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			Dedykacja

			„Rodzice w testamencie zostawiają 

			swoim dzieciom majątek do podziału.

			Ja swoim dzieciom, wnukom i prawnukom… Dedykuje moją Biografię”

		


		
			OD AUTORKI

			Nigdy nie myślałam, że jestem kimś wyjątkowym. Swoją inność odkrywałam dzięki życiowym doświadczeniom, porażkom i sukcesom, a nagromadziłam ich całkiem ciężki bagaż. Biorąc pod uwagę fakt, że tych pierwszych było więcej niż ostatnich, każdego dnia budziłam się silniejsza i bogatsza o nową, jakże cenną wiedzę.

			Często zastanawiałam się, w jaki sposób mogę ją wykorzystać. Nie znalazłam odpowiedzi, skąd czerpałam tę nieprawdopodobną siłę do stawiania czoła problemom i nadstawiania karku zdarzeniom, które następnego dnia zmuszały mnie do myślenia: jak? co? gdzie? kiedy? Poczucie szczęścia, którego przecież pragnie każda ludzka istota, prowadzi do swego rodzaju psychicznej stagnacji, braku potrzeby mobilizowania wszystkich sił i wykorzystywania swojego indywidualnego potencjału do zmiany. Bo co tu zmieniać, skoro jest dobrze? Człowiek może się zasiedzieć, zgnuśnieć w poczuciu dobrostanu. Porażki z kolei, mniejsze lub większe potknięcia, przegrane, niepowodzenia, problemy, trudności, troski zmuszają do działania, wyzwalają nieznane nam dotąd pokłady determinacji i wytrwałości, rozbudzają kreatywność, prowokują do poszukiwania nowych, często niesztampowych rozwiązań, alternatywnych dróg wydostania się z niekomfortowej sytuacji. Ważne jednak, aby je sobie w pełni uświadomić, dokonać procesu integracji, potraktować jako nasze osobiste lekcje i wskazówki, składające się na całokształt tego, co nazywamy mądrością życiową. Zamiatanie problemów pod dywan, usilne próby wywołania nagłej amnezji pozwalającej zapomnieć o ich istnieniu nie wnoszą żadnej wartości dodanej.

			Wiem, jak uczyć się na błędach i wyciągać z nich jedynie pozytywne wnioski, które znajdą zastosowanie w naszym życiu. Odnoszę wrażenie, że czasami próbuję być mądrzejsza od siebie samej, tylko nie dostrzegam granicy tego mojego ja. No właśnie. Ja. Piękna, mądra i sentymentalna. Tak powiedział kiedyś o mnie mój pierwszy mąż, jak do tej pory ostatni. Jaka jeszcze? Niepowtarzalna, skomplikowana, nieuznająca kompromisów. Trzymając się teorii „mądrzejszych ode mnie”, dodałabym jeszcze, że każdy człowiek jest inny i ma już w chwili poczęcia przypisany kod genetyczny, zatem każdy z nas jest piękny, mądry, sentymentalny i niepowtarzalny. Ja, żeby to zrozumieć, potrzebowałam prawie czterdziestu siedmiu lat. Tyle upłynęło czasu, żebym uświadomiła sobie swoją wartość. Dużo, biorąc pod uwagę fakt, że średnia wieku życia europejskich kobiet to siedemdziesiąt pięć lat.

			Ale w myśl powiedzenia „lepiej późno niż wcale” powzięłam decyzję, może nawet desperacko-histeryczną, napisania książki, a ujmując rzecz bardziej filozoficznie, zdobyłam się w końcu na odwagę urzeczywistnienia własnych marzeń, pozostających jak dotąd w sferze nieśmiałych rojeń, i odgórnie przez siebie samą narzucony cel przedsięwzięcia uwieńczyłam sukcesem. Bo przecież należy wierzyć w siebie i swoje możliwości, na przekór temu, co chcą nam wmówić inni ludzie, którzy niejednokrotnie zdobywają się na wyjątkową elokwencję w upadlaniu nas i wzbijają się na szczyt własnej perfidii tylko po to, aby z nieukrywaną satysfakcją patrzeć, jak komicznie i zarazem tragicznie wyglądamy „zmieszani z błotem”.

			I jakkolwiek egocentrycznie, banalnie, a nawet trywialnie to brzmi… jestem z siebie dumna. W życiu przecież chodzi o to, by czuć się spełnionym, a nie, jak większość myśli, szczęśliwym. Szczęście jest ulotne, efemeryczne i wbrew utartym stereotypom nie zależy od nas samych, a przynajmniej nie w takim stopniu, w jakim chcemy w to wierzyć. Wystarczy chwila, jakieś zdarzenie, na które nie mamy wpływu, i ulatuje, gaśnie w jednym momencie niczym zdmuchnięty płomień świecy.

			Spełnionym można być trwale, na każdej orbicie życia. Czym są te orbity? To moja praca zawodowa, rodzina, dom, miłość, pasja, której poświęcam się z ogromną przyjemnością, moi przyjaciele, prawdziwi przyjaciele. Ważne, żeby znaleźć dla siebie tych orbit jak najwięcej, aby nasze życie nie skupiło się tylko na jednej, bo gdy jej zabraknie, to momentalnie wszystko przestanie mieć jakiekolwiek znaczenie. 

			Gdy realizujemy się na większej liczbie pól, nasza egzystencja nadal ma ogromny sens. Tego sobie i Wam życzę! Moimi doświadczeniami podzieliłam się z Wami w tej książce.

		


		
			Dopóki walczysz, masz szansę wygrać

			To była dobrze mi znana autostrada A2. Ileż to razy przemierzałam ten odcinek w obu kierunkach: Polska/Holandia? Dziś jako pasażer rozglądałam się dookoła i widziałam, że niewiele tu się zmieniło. Mijałam te same co zawsze pola, lasy, budynki, zajazdy i miasteczka.

			Krople deszczu odbijały się głucho od szyb samochodu. W całej tej pozornej niezmienności tylko mój wewnętrzny krajobraz uległ diametralnej zmianie. Stałam się już zupełnie inną kobietą. Mądrzejszą, bogatszą o stare doświadczenia, lecz wciąż z zaciekawieniem patrzącą w przyszłość i żądną nowych.

			Zresztą, czy życie to nie jest ciągłe „stawanie się”? Przeciwności losu, które są udziałem większości z nas, ale i potężne kryzysy życiowe, traumatyczne sytuacje znane niewielu w rezultacie bardzo umocniły mnie psychicznie, choć cały proces tego umacniania był niezmiernie trudny i bolesny. Czy to wszystko, co się wydarzyło, musiało się wydarzyć, abym znalazła się w miejscu, w jakim teraz się znajduję? Odpowiedź mogę podać tylko jedną.

			Wspomnienia moich ostatnich dwudziestu pięciu lat wróciły w jednej chwili jak bumerang, kiedy zamyślona patrzyłam w dal. Rozmarzona, spełniona, może odrobinę zdenerwowana, ale w pozytywnym tego słowa znaczeniu. Mój niepokój wynikał z niedowierzania, ile mi się w życiu udało, a może lepiej, kiedy powiem: co sama osiągnęłam przez własny upór, determinację i nietracenie celów z oczu, a było tych celów naprawdę sporo.

			Wśród nich ten jeden, najważniejszy… W mojej deklaracji nie ma krzty zarozumialstwa, ot, zwykłe stwierdzenie faktu. Myślę, że większość ludzi jest bardziej skłonna przypisywać rozmaite sukcesy i powodzenie szczęśliwemu trafowi, pomyślnemu zbiegowi okoliczności, przychylności losu czy nawet sprzyjającemu układowi gwiazd i planet aniżeli własnemu działaniu. A przecież umiejętność docenienia samego siebie jest podstawą umiejętności dostrzeżenia także wartości innych ludzi.

			Choć zdarzenia, które przepełniały moje myśli, nie były poukładane chronologicznie i niekiedy budziły nawet moje skrajne emocje, od szczerej radości do przemożnego smutku i niedającego się zapomnieć żalu, nie pozbawiły mnie pozytywnego patrzenia w przyszłość. Czy umiem dziś policzyć wszystkie stoczone i wygrane bitwy? Tak…Czy wszystkie chcę pamiętać? O tak, bo każda z nich czegoś mnie nauczyła i motywowała do tego, żeby się podnieść i iść dalej. „Wpadłeś w błoto, to wstań i się otrzep”. Tak brzmią słowa wypowiadane przez aktora wcielającego się w rolę jednego z najbardziej genialnych, a zarazem kontrowersyjnych polskich poetów zaliczanych do grona „poetów wyklętych”. Mogę się pod nimi podpisać obiema rękami. Czasem z taką częstotliwością „wpadałam w błoto”, że warstwa z poprzedniego upadku nie zdążyła dobrze zaschnąć… Ale zawsze się podnosiłam i obolała, pokaleczona, stąpająca niepewnie na drżących nogach niezłomnie parłam do przodu. Bo co innego mogłam zrobić? Stanie w miejscu to z pewnością nie mój sposób na życie. Czy słowa walka, upór, zaciętość to cechy mojego charakteru…? Dziś śmiało mogę powiedzieć, że tak, bo włożyłam ogrom pracy w to, by właśnie taką być.

			Jednak bez porażek sukcesy już tak bardzo nie smakują. Nie poznając uczucia rozczarowania, zawodu i przegranej, trudno prawdziwie docenić własne osiągnięcia. Byłam bardzo niepokorna, dlatego moje losy nie potoczyły się wzorowo. Nawet nie wiem, czy istnieje skala do zmierzenia tej mojej niepokorności. Wielokrotnie sprowadzała na mnie mnóstwo problemów, ale zarazem pozwalała postępować odważnie, może nawet brawurowo, przez co zaszłam dalej, niż mogłabym sobie wyobrazić.

			Mam jednak w sobie niezwykłą umiejętność odnajdywania się w rozmaitych miejscach i każdych warunkach. Doceniam teraźniejszość i staram się wycisnąć z niej to, co najlepsze. Mimo czasu, miejsca, ludzi. Traktuję ją jako kolejne życiowe doświadczenie. Dziś nie chcę niczego żałować, bo uczucie żalu niczego wartościowego nie wnosi, nie zmienia przeszłości, a tylko destrukcyjnie wpływa na przyszłość. Spoglądam na swoją przeszłość jak na emocjonujący film i dopiero po chwili reflektuję się, że znam grane w nim postacie, a to, co się wydarzyło, nie jest fikcyjną wizją reżysera, lecz moim własnym życiem.

			Marzyłam od dziecka, choć te marzenia wydawały się tak bardzo nierealne. Dom z ogrodem położony na uboczu, abym mogła upajać się upragnioną ciszą i śpiewem ptaków. Chciałam także każdego ranka budzić się w ramionach kogoś, do kogo moje uczucia nigdy się nie zmienią i z kim będę mogła doczekać końca swoich dni. Paradoksalnie, zły czas skleił mój burzliwy związek i z dwóch połówek staliśmy się jedną, dojrzałą, słodką pomarańczą. Teraz wiem, że spełniając marzenia, dążąc do realizacji wyznaczonych sobie celów, warto zorientować się, kiedy z pendolino przesiąść się w autobus, po to tylko, by dostrzec detale, które budują fundamenty naszej egzystencji tu na ziemi.

			Największego szczęścia pragnęłam jednak dla moich dzieci, całej trójki. Zapomniałam nawet o tym, że są one odrębnymi, autonomicznymi istotami, które same będą decydować o sobie i dokonywać własnych wyborów, nie zawsze zgodnych z moimi wyobrażeniami. Nie uda mi się za nie przeżyć życia. Pewnie gdyby to było możliwe, też starałabym się to osiągnąć. Normalne pragnienie każdej kochającej matki: zaoszczędzić dziecku cierpienia, usunąć z jego drogi wszelkie przeszkody, wskazać właściwy kierunek i skłonić je, aby w nim podążało. Wielką sztuką jest jednak pozwolić żyć kochanej osobie, tak jak sama tego chce, nie uzurpować sobie prawa do brania jej losu we własne ręce, godzić się na popełnianie przez nią błędów. Wciąż uczę się tej sztuki.

			Mam na imię Kate. Serce podzieliłam na dwie części i każdą z nich kocham tak samo mocno i szczerze, tylko że różną miłością. Moje dzieci i wnuki jedną, a inną tego, który teraz trwa przy mnie, wiernie i konsekwentnie dotrzymując danego mi słowa. Czy tak będzie zawsze? Na wieczność? Czy teraz mogę mówić o spełnieniu? Tak, a scenariusz, jaki napisało mi życie, pozwolił zrozumieć, że zawsze warto walczyć do końca.

			Wszystko, czego pragniesz i co możesz osiągnąć, masz w zasięgu ręki… Tak dziś myślę. Nie oczekuj, nie żądaj, po prostu idź za głosem serca i uczuć. Upadaj i podnoś się, idź i walcz, jeśli dla Ciebie ta walka ma sens. Nie oglądaj się za siebie, nie patrz na innych. To jest Twoje życie i tylko od Ciebie zależy, gdzie będziesz na końcu tej drogi. Coś złego może być początkiem dobrego, bo dopóki walczysz, zawsze masz szansę wygrać.

			Dwudziesty pierwszy grudnia 2020 roku ponownie otworzył nowy rozdział mojego życia.

		


		
			Moje korzenie, rodzina i czas dorastania

			W bloku w podwarszawskim Wołominie dorastała mama i tu jako dojrzały mężczyzna przeprowadził się tata. Daleko się nie szukali.

			Spotykali się codziennie, mijając w drzwiach klatki schodowej, w drodze po bułki czy wybierając pomidory w pobliskim warzywniaku u pani Rembelskiej, a nawet wyrzucając wieczorami śmieci. Przemierzali te same ścieżki, wymieniając najpierw ukradkowe, a potem coraz bardziej śmiałe spojrzenia. Dzielili jednakowe szare realia PRL-u. Ojciec, urodzony w Brześciu, wychowany żelazną ręką przez mojego dziadka i z wielkim sercem babci, czternaście lat starszy od mamy, był śmiertelnie w niej zakochany. Mama, młodziutka, obowiązkowa, pedantyczna i zorganizowana pielęgniarka, na rodzinę i ciepło domowego ogniska liczyć nie mogła. Moi rodzice wędrowali tymi samymi drogami, chodzili po swoich śladach. Czy poznali się na tyle, by stworzyć rodzinę? Czy może byłoby lepiej, gdyby los nie zetknął ich ze sobą i zostali jedynie anonimowymi sąsiadami?

			Po ślubie tata przeprowadził się do mamy. Tam się urodziłam i dorastałam przez kilka pierwszych lat życia. Naprzeciwko nas mieszkała Halina z mężem Janem. Z biegiem czasu nasze rodziny stały się sobie bardzo bliskie. Połączyła je wspólna pasja, gra w brydża, która co weekend zbliżała je do siebie, dyktując przyjacielsko-sąsiedzkie stosunki. Halina z Janem byli ludźmi o wyjątkowo ciepłym usposobieniu i nienagannych manierach, a zarazem wykształconymi i kulturalnymi. On poliglota i światowiec, władał kilkoma językami i jak to się mówi, miał „szerokie kontakty”. Ona księgowa, uporządkowana, serdeczna i pałająca szczerą miłością nie tylko do własnej rodziny. Nikomu nie umiała odmówić pomocy. Kobieta z sercem na dłoni. Widziałam w niej mamę, nie tylko moją i swoich dzieci, ale całego świata. Później, może nawet zbyt późno, uświadomiłam sobie, że była moim jedynym autorytetem, wzorem zarówno żony, jak i matki. Po dziś dzień stanowi dla mnie swego rodzaju archetyp matki doskonałej, niemal mitycznej, niedościgniony wzór do naśladowania w wychowaniu dzieci, do którego niestrudzenie staram się zbliżyć, czasem z mniejszym, a czasem z większym powodzeniem. Nieocenionym dla mnie wyróżnieniem byłaby świadomość, że moje dzieci widzą we mnie taką matkę, jaką ja dostrzegałam w Halinie. Patrzyłam z zachwytem i nutą zazdrości, jak czule zwracała się do swoich dzieci, obdarzając je przy tym nieograniczonymi pokładami miłości.

			Gdy byłam mała, sądziłam, że ludzie mogą się między sobą wymieniać rolami. Chciałam, aby to właśnie Halina zajęła miejsce mojej mamy, wierzyłam, że to było możliwe. Mój dziecięcy umysł nie potrafił wtedy pojąć, że matka jest nam z góry przypisana i jakakolwiek by nie była, zła czy dobra, nie da się jej nikim zastąpić. Halina z Janem mieli dwójkę dzieci, Martę i Piotra. Kochali je nade wszystko. Halina świetnie odnajdywała się w rodzicielstwie, dzięki czemu ta dwójka właściwie pokierowała swoim życiem. Piotr, odkąd pamiętam, interesował się językiem francuskim, dostał się na filologię romańską, zakochał, ożenił, znalazł pracę w Państwowej Akademii Nauk i bez problemów realizował się w roli wspaniałego ojca. Marta poszła w ślady mamy, założyła rodzinę, jest szczęśliwą mamą, babcią i czuje się w tym spełniona. Powiedzenie „niedaleko pada jabłko od jabłoni” literalnie przypisać można do Mary. Jest ona bowiem identycznym odzwierciedleniem swojej mamy, zarówno w wyglądzie zewnętrznym, jak i zachowaniu. Jako dziecko uwielbiałam przebywać u Haliny. Już od progu buchało ciepłem domowego ogniska, a nadmiar uczuć osiadał na meblach niczym kurz. Chodziłam, by je zbierać. Myślę, że oni sami nie potrafili tych uczuć w sobie pomieścić, dlatego tak chętnie obdarzali nimi mnie.

			– Pan An… – Z nogami położonymi na ławę, niezgrabnie wymawiałam jego imię.

			On siadał wtedy na drugim fotelu w tej samej pozycji i z nieukrywaną przyjemnością poświęcał swój czas obcej dziewczynce, traktując ją na równi ze swoimi dziećmi. 

			Nieraz żałowałam, że urodziłam się w mieszkaniu naprzeciwko. Jakby Bóg przez pomyłkę lub z potrzeby okrutnego żartu, zamiast umiejscowić mnie w brzuchu Haliny, rzucił na pastwę mojej matce. Do Haliny zwracałam się „ciociu”. Ona była świadkiem mojego dzieciństwa. A trzeba wiedzieć, że diametralnie różniło się ono od tego, jakie przypada w udziale współczesnym dzieciom, mimo że nie minęły wieki, a zaledwie dekady.

			Dziś takie gadżety jak smartfony, tablety czy interaktywne zabawki, będące nieodłącznym, a przez to zwyczajnym już elementem świata dzieci i młodzieży, niegdyś równie dobrze mogłyby stanowić realia powieści science-fiction. W latach, w których dorastałam, drugą najczęściej uskutecznianą aktywnością, poza przymusowym wypełnieniem obowiązku szkolnego, były rozmaite zabawy na świeżym powietrzu, a upominający głos matki, że pora wracać do domu, kiedy już zaczynało się ściemniać, odbierany był jak złowieszczy omen. Współczesne dzieci to natomiast przyzwoleńczy zakładnicy czterech ścian własnych domów, dzielący wolny czas pomiędzy wpatrywanie się w ekran komputera, telewizora i telefonu. Trudno mi się do tego przyzwyczaić. Postęp w moim przekonaniu nie zawsze oznacza coś dobrego. Doskonale pamiętam, że od zawsze w domu Haliny i Jana był jeszcze duży, niezwykle przyjazny pies, bo nawet zwierzęta lgnęły do tych ludzi i wyczuwały ich dobroć. Wszystko przepełnione czystą radością.

			Świat w tym mieszkaniu wyglądał inaczej, piękniej i nie z powodu mebli czy wystroju, lecz panującej w nim atmosfery. Niestety, ktoś tam na górze uznał, że zaciągnęli oni już zbyt wysoki dług i że pora na zawsze ich rozdzielić. Miałam wtedy cztery lata i niewiele rozumiałam. Pierwszego kwietnia, w urodziny Haliny, jej ukochany mąż Jan zginął w wypadku samochodowym, wracając z delegacji do domu. Spieszył się, mieli przecież razem świętować. Choć Halina straciła miłość swojego życia, to tragiczne wydarzenie nie pozbawiło jej wielkiego serca dla innych, nie poddała się rozpaczy, mimo że w jej życiu zabrakło fundamentalnej opoki. Nigdy już nie związała się z żadnym mężczyzną. Pozostała na zawsze wierna swojemu mężowi, w całości poświęcając się wychowaniu dzieci, a potem wnuków.

			A ja? Wciąż rozpaczliwie szukałam prawdziwego, rodzinnego domu. Nawet dzisiaj słowu temu przypisuję znacznie głębsze konotacje, aniżeli, jak mi się wydaje, robi to większość ludzi. Sam symbol domu wzorowany, nie da się ukryć, na domu Haliny i Jana, wyraża dla mnie największe poczucie bezpieczeństwa i miłości. Widzę go jako monolit nie do ruszenia, o którego stabilne mury rozbijają się w pył wszelkie przeciwności generowane przez świat zewnętrzny.

			A w moim domu z dziecięcych wspomnień? Ojciec po kilku latach pracy w firmie Eltor został marynarzem. Chciał zapewnić większy komfort życia naszej rodzinie. Wypływał na długie, czasem wielomiesięczne rejsy. Praca dobrze opłacana, ale co za tym idzie bardzo stresująca. Często bywał w niebezpiecznych rejonach świata, jak np. w miejscu przebiegu wojny iracko-irańskiej w latach osiemdziesiątych, w której zginęło ponad milion ludzi. Ojciec pływał u greckiego armatora. Statek dostarczał paliwo i inne niebezpieczne materiały w region, gdzie cały czas trwała wojna. Przyjeżdżał do domu, poopowiadał, zostawił zarobione dolary, walizki prezentów, chwilę odpoczywał i ruszał na kolejny rejs. Ojciec, można by rzec, od święta, niemniej to wcale nie przeszkadzało mu bezgranicznie kochać mojej matki. Był lojalnym, oddanym mężem, a rodzina stanowiła dla niego najważniejszą wartość. Owocem takiej przepustki na ląd był mój brat Marcin. Kiedy się urodził, miałam jedenaście lat.

			I jeśli nawet w całej swojej dziecięcej naiwności wierzyłam, że teraz matka, wzorem Haliny, poświęci się wychowaniu dwójki dzieci, doskonałemu prowadzeniu domu i czekaniu na męża, to moje nadzieje umarły, zanim się spostrzegłam. Szybko dały o sobie znać różnice charakterów sąsiadek. W życiu mojej matki, słomianej wdowy, żony wiecznie nieobecnego marynarza, pojawił się Stanisław. Czy był księciem z bajki? Amantem? Po prostu był. W odróżnieniu od mojego ojca. Sprawę dodatkowo komplikował fakt, że Stanisław też był czyimś mężem. Ale moja matka zdawała się nie zaprzątać sobie głowy takimi błahostkami.

			Ja natomiast nie potrafiłam się z tym pogodzić! Mój infantylny, dziecięcy, kolorowy świat runął w gruzach w jednym momencie. Uczęszczałam wtedy do szkoły podstawowej numer pięć w Wołominie. Pamiętam moje trzy najlepsze koleżanki, z którymi musiałam się rozstać. Izabellę P., śliczną brunetkę o nietypowej urodzie, której tata zginął w ich rodzinnym domu kilka dni przed świętami Bożego Narodzenia. Agatę P., która często wyjeżdżała z rodzicami za granicę i sądzę, że już jako nastolatka wyprowadziła się gdzieś do innego kraju na stałe. No i Agnieszkę M., mieszkającą z dziadkami w ślicznym bajkowym domku niedaleko lasu. U jej mamy zdiagnozowano raka i niedługo po tym zmarła. Na jej cześć Agnieszka została dziennikarką, o czym dowiedziałam się po prawie trzydziestu latach dzięki portalom społecznościowym. Dzisiaj pracuje w jednej z największych stacji telewizyjnych w Polsce. Jak można zgadnąć, chodzi o stację TVN, dla której wykonuje reportaże w ramach głównych wiadomości. Jest tak bardzo podobna do mamy, że nie sposób byłoby je odróżnić.

			W geście jawnej niezgody na związek matki i Stanisława, który wydawał mi się prawdziwym bluźnierstwem i ciosem wymierzonym wprost w mojego ojca, postanowiłam wyprowadzić się z domu. Z walizką w dłoni i małą, ulubioną lalką zameldowałam się w leśniczówce dziadka, ojca mojego ojca, w miejscowości Białe Błota, potocznie przez całą rodzinę nazywaną Jeglem. Dzisiaj to województwo mazowieckie, ale w latach 1975–1998 gmina położona była w województwie ostrołęckim.

			Dziadek przyjął mnie z zakłopotaniem. Musiałam jakoś wytłumaczyć powód mojej wizyty, więc niczego nie ukrywając, ujawniłam przed nim całą prawdę dotyczącą niemoralnego prowadzenia się mojej matki. Jak to bywa ze sprawami niecierpiącymi zwłoki, w mig poinformował o tym fakcie swojego syna. Połączył się z armatorem statku, co w tamtych czasach nie było tak prostą i oczywistą sprawą, bo korzystanie z dobrodziejstwa w postaci telefonu stacjonarnego należało do wybrańców. Na wsiach dysponował nim przeważnie sołtys. Tym oto sposobem wiadomość dotarła do zdradzanego męża. Ojciec, korzystając z najbliższej okazji, przyleciał do kraju z żarliwym postanowieniem ratowania swojej rodziny. Ja nie widziałam dla siebie miejsca na tym wielkim polu bitwy. Czułam też niechęć matki. Małżeństwo rodziców niestety, mimo starań ojca, przestało istnieć. Ślepa miłość matki do Stanisława przekreśliła wszystko. W końcu doszło do rozwodu. Ja pragnęłam tylko umrzeć, a pragnienie to, jak się później okazało, nieskutecznie zrealizowałam za pomocą wtłoczenia w swój organizm trzystu sześćdziesięciu tabletek środków uspokajających.

			Rodzice podzielili się nami. Marcin został z mamą, ja z ojcem. Rozpoczęłam kolejny etap podróży w poszukiwaniu domu. Zamieszkałam z babcią, mamą matki. Właśnie na warszawskim Żoliborzu przy ulicy Skrypija wchodziłam w dorosłe życie, mając niespełna trzynaście lat. Żoliborz to zachwycająca, choć jedna z najmniejszych dzielnic Warszawy. Być może właśnie to dodaje jej wyjątkowego uroku. Serpentyny uliczek otoczonych zielenią, piękna architektura, przyjaźni mieszkańcy budujący małe lokalne społeczności… Wszystko tak bardzo różne od wielkomiejskiej anonimowej stolicy. Poznałam tam Roberta. Już wtedy bardzo imponowali mi chłopcy z dużą wiedzą i intelektem, sporo starsi ode mnie. Robert właśnie zdawał egzaminy na studia astronomiczne. Ukończył liceum w klasie matematyczno-fizycznej. Spotykaliśmy się kilka razy dziennie i zadurzyliśmy w sobie bez opamiętania. Różnica wieku stawiała spore ograniczenia, ale to nie stanowiło żadnego problemu w rozpoczęciu życia seksualnego. Dzięki Robertowi poznałam utwory Edyty Geppert, Anny Jantar czy Haliny Frąckowiak. Zaczytywałam się w dziełach Kochanowskiego, byłam stałym bywalcem biblioteki. Uczęszczałam na lekcje gry na fortepianie i gitarze. Uczyłam się języka hiszpańskiego. Robert był siłą napędową, odkrywał przede mną świat kultury i pobudził niezaspokojony głód wiedzy. Po trosze zazdrościłam mu, że wychowuje się w pełnej, intelektualnej rodzinie, w przeciwieństwie do mnie. On jak nikt to rozumiał.

			Później przeprowadziłam się do ciotki, siostry matki, bo babcia wychodziła za mąż po raz kolejny i stałam się dla niej kłopotem. Dwupokojowe mieszkanko przy ulicy Opinogórskiej w Warszawie na osiedlu nazywanym potocznie Pekinem. Ciotka Iza była właśnie w trakcie rozwodu i pocieszała się, oczekując dowodów miłości innych mężczyzn. Jej córka Daria była pięć lat ode mnie młodsza, a syn Mirek miał wtedy osiem lat. Do tego wszystkiego ja, na dokładkę, w tak klaustrofobicznym mieszkaniu. Nie było mowy o komforcie psychicznym i materialnym. Tam poznałam Radka K. i ponownie zakochałam się bez pamięci. On miał zostać piłkarzem, grał na stadionie Legii. Jego ciepli, kochający go do granic rodzice rozumieli nasz związek i moją, mówiąc oględnie, trudną sytuację. Spędzałam u nich w domu mnóstwo czasu i już wtedy zakiełkował mi w głowie pomysł założenia własnej rodziny. Miałam czternaście, może piętnaście lat. Nie więcej. Nasze drogi jednak rozeszły się z powodu, jak nietrudno się domyślić, mojej wyprowadzki. Dużo później spotkaliśmy się w Warszawie, kiedy każde z nas dorobiło się już małżonków i dzieci. Radek nigdy piłkarzem nie został. Ożenił się z najbardziej seksowną dziewczyną z naszego osiedla, miał z nią syna, lecz to nie uchroniło ich przed rozstaniem. Jej uroda wyuzdanej seksbomby i zazdrość Radka… To nie mogło się udać.

			Ojciec przerzucał mnie z rąk do rąk, dopóki nie kupił dwupokojowego mieszkania na Mokotowie przy dawnym kinie Moskwa. „Nie mam żony, nie mam dzieci” – to była jego filozofia życiowa.

			Czułam się jak kula u nogi, nikomu niepotrzebna, i właśnie może z tego powodu nadzwyczaj szybko odkryłam swoją seksualność oraz wrodzony talent rozkochiwania w sobie płci przeciwnej. Trochę desperacko, przesadnie, na przekór sobie, a najbardziej innym, pragnęłam dowieść, że jestem warta atencji i poświęconego czasu. Gdy patrzę na to z perspektywy lat, widzę, że obrany przeze mnie sposób udowadniania własnej wartości był jednak niezbyt sensowny. Potrzebowałam miłości. Nieważne jakiej! Ojciec czuł się zagubiony i nie bardzo wiedział, jak pokierować swoim życiem, będąc zarazem zmuszonym do odgrywania roli obojga rodziców. Mieszkanie w stolicy nie dawało wielu możliwości zarobkowych komuś, kto pływał na statkach. No cóż… Postanowił zainwestować swój marynarski kapitał w sklep z wysokiej jakości damskimi ciuchami, sukienkami ślubnymi i wyprawką do chrztu. Miejscem docelowym biznesu stała się Ostrów Mazowiecka oddalona od Warszawy o około stu kilometrów, w której mieszkał jego najmłodszy brat, a zaraz obok teściowa, która stała się wspólniczką ojca. I znowu, co stanowiło już swego rodzaju normę, największym problemem okazałam się ja! Zbuntowana, rozżalona nastolatka, która usilnie pragnęła, by ojciec zwrócił na nią uwagę, a nie tylko zabezpieczał byt. To było dla mnie za mało, nie o to w tamtym czasie walczyłam.

			Nie znosiłam Hanki P.! Ciotki, teściowej i wspólniczki. Rościła sobie wszelkie prawa do mojego wychowania i chciała żywo w nim uczestniczyć, nie wiedząc zarazem, jaka byłam i jak bardzo kochałam mojego ojca. Miałam w końcu tylko jego.

			Ciotka dopięła swego i po rodzinnej naradzie zdecydowano, by umieścić mnie w szkole z internatem w Lubiejewie. Zespół Szkół Rolniczych spełniał dwa najważniejsze warunki. Po pierwsze dawał mi zawód i możliwość zdania egzaminu dojrzałości (matury). Po drugie szkoła mieściła się dziesięć kilometrów od sklepu, który prowadził ojciec, i dzięki temu cała rodzina mogła mieć nade mną pełną kontrolę. W każdy weekend wracaliśmy z ojcem do mieszkania w Warszawie, gdzie tak naprawdę nigdy nie czułam się jak w domu.

			Materialnie niczego mi nie brakowało, opływałam we wszystko, co ze Wschodu i o czym moi rówieśnicy mogli tylko pomarzyć. Ale emocjonalnie byłam bardzo biedna, wypalona od środka. Ojciec nie dał mi nic, jeśli chodzi o emocjonalną, uczuciową sferę mojego rozwoju. Nie umiał kochać tak, jak ojcowie kochają swoje córki. Nie próbował mnie zrozumieć, bo za bardzo koncentrował się na sobie. Chował mnie, bo wychowaniem tego nie można było nazwać, czekając na dzień, kiedy osiągnę pełnoletniość i uwolni się od tego obowiązku. Nigdy dobrze go nie poznałam. Nie umiem powiedzieć, jaki był, a jaki jest.

			Rodzice nie dawali mi dobrego przykładu. Dlatego ja tak bardzo chciałam być wzorową mamą, wierną, kochającą żoną i wyjątkową, dobrą osobą dla obcych ludzi. Czy udało mi się zrealizować dziecięce marzenia? Na ciepły, rodzinny dom na razie nie mogłam liczyć. Zamieszkałam w internacie. Dla mnie była to niezła odmiana losu. Panna z Warszawy ubierana w peweksach i baltonach, dysponująca kieszonkowym w dolarach, z grabiami w rękach na totalnym zadupiu.

			Ojciec założył sieci sklepów z różnego rodzaju towarami światowych marek, które dziś doskonale wpasowałyby się w branżę tak zwanych dóbr „luksusowych”, a więc takich, na które mało kto mógł sobie pozwolić. Płaciło się w nich walutą wymienną lub bonami marynarskimi. Jednym słowem, mogłam czuć się wyróżniona, przynajmniej pod tym względem. Z urody byłam przeciętną nastolatką z wdzięcznym uśmiechem. Moje sto sześćdziesiąt cztery centymetry wzrostu i pięćdziesiąt pięć kilo wagi nie stanowiło nic wyjątkowego. Tym jednak, co odróżniło mnie od innych dziewcząt, była magnetyczna siła przyciągania i przykuwania uwagi. Wiedziałam, co robić, żeby się podobać. Byłam niezwykle kobieca, wyrobiłam się w kokietowaniu, a mój spryt otwierał serca tych, których wskazywałam.

			Pobyt w internacie nie okazał się jednak sielanką. W szkole doszło do incydentu, o którym nigdy nikomu nie opowiadałam z powodu strachu. Wtedy jeszcze, jako dziecko, bałam się, że nikt mi w to nie uwierzy i wywołam tylko niepotrzebne zamieszanie albo wystawię się na pośmiewisko.

			Jak szybko mogłam się przekonać, moje wdzięki wabiły nie tylko rówieśników płci męskiej, ale ich wpływowi uległ także nauczyciel historii, który regularnie mnie szantażował i straszył oraz zmuszał do uprawiania z nim seksu. Kupował prezerwatywy i robił to ze mną w swoim samochodzie fiat 126p. Wywoływał mnie z internatu pod byle pretekstem i mówił, że jeśli się nie zgodzę, to nie przepuści mnie do kolejnej klasy ze swojego przedmiotu i zrobi mi piekło w szkole. Godziłam się na to i wszystko dusiłam w sobie. Sądzę, że dopuszczał się tego z wieloma innymi dziewczynkami i być może robi to po dziś dzień.

			Moja sprawa nigdy nie ujrzała światła dziennego.

			W tamtych czasach tak zwany coming out, jeśli chodzi o ujawnianie doświadczenia wykorzystywania seksualnego dziecka, był swoistym kuriozum, a nagłaśnianie tego typu przestępstw nie przyniosłoby żadnych wymiernych efektów. Bardziej zostałoby to potraktowane jako sprawa, o której należy jak najszybciej zapomnieć, umniejszając przy tym fakt, jak opłakane może mieć ona skutki. Dziś znacząco wzrosła świadomość i wrażliwość społeczna w związku z tego typu nikczemnymi czynami, co pozwala zarazem na skuteczniejsze pociąganie sprawców do odpowiedzialności karnej, jak i objęcie ofiar przemocy odpowiednią terapią.

			W tamtym czasie poznałam też Jego. Remigiusz był przystojnym chłopcem. Interesowało się nim wiele dziewczyn, co w moich oczach jeszcze zwiększyło jego atrakcyjność. Młodość…! Remi…! Remigiusz…! Przed snem w myślach powtarzałam jego imię, potem wymawiałam je na głos. Tak bardzo mi się wtedy podobał, byłam tak zauroczona, że w niedługim czasie przerodziło się to w zakochanie. Dostrzegałam w nim jakąś stateczność, powagę. Szybko okazało się, że jedyne, o czym marzę, to małżeństwo, wspólny dom, dziecko i płynące z tej harmonii ciepło. Głupio idealistyczne były to myśli. Musiałam dysponować ogromną wyobraźnią, tak bardzo pragnąc normalnej rodziny. Powinnam raczej myśleć o szaleństwach młodości, wyrwaniu się spod kurateli ojca, studenckim życiu. A ja odwrotnie. Nigdy nie chciałam uciekać z domu, przez niemal całe dotychczasowe życie tego domu szukałam i jako osoba już wkrótce dorosła pragnęłam wreszcie ten dom zbudować. Już bez ojca, ale z moją własną rodziną.

			– Czy wy możecie przestać całować się na stołówce? Cała szkoła o was huczy! – Zwracała nam nieraz uwagę kierowniczka internatu.

			Trudno w wieku siedemnastu lat, będąc szaleńczo zakochanym, powstrzymać namiętność. Dlatego też ciągle z tego powodu nas upominano. Zakazany seks smakował najbardziej, a adrenalina związana ze strachem, że ktoś mógłby nas nakryć, dodawała tylko dzikości. Nie brakowało nam pomysłów. Nawet damska toaleta okupiona na pięć minut rozkoszy okazywała się dobrym miejscem na igraszki. Bardzo się kochaliśmy, a pierwsze uczucia bywają niezwykle silne.

			Żadnemu z nas nie przyszło nigdy do głowy, że plany bycia razem mogą kiedyś runąć w gruzach. Remigiusz pochodził z rolniczej rodziny. Mieszkał we wsi Zagroby-Łętownica położonej w województwie podlaskim, wtedy łomżyńskim. Uczęszczał do Technikum Mechanizacji Rolnictwa. Miał objąć po ojcu gospodarstwo. Zostać, wycisnąć z tej ziemi tyle, ile się da, wkładając w to ciężką pracę. To dzięki niemu poznałam wiejskie życie. Jeździłam na traktorze i nie miałam pojęcia, że brony nie można podłączyć do wałka odbioru mocy. Mimo mojej znikomej wiedzy na temat rolnictwa podobało mi się. Pomagałam przy żniwach, przyjeżdżając do niego na weekendy. Szło mi nie najlepiej, bo w czasie sianokosów zasnęłam w stogu siana z drewnianymi grabiami w rękach. Innym razem w piekielny upał padłam na polu przy wyrywaniu buraków. To wszystko nie przerażało mnie, bo bardzo chciałam być z Remigiuszem. I udało się! Spełniło się moje marzenie!

			– Jestem w ciąży! – powiedziałam z radością w sercu, rzucając się w jego ramiona. 

			– Wspaniale! Kocham cię i nawet nie wiesz, jak bardzo odmieniłaś moje życie. – Tulił mnie mocno do siebie, odgarniając mi z czoła włosy, całował namiętnie, pobudzając przy tym moją erotyczną wyobraźnię. Czułam się kochana i szczęśliwa. Po raz pierwszy tak szczerze.

			Radość nie trwała jednak długo, bo kiedy podnosiłam ciężki tapczan w internacie, moja ciąża nie utrzymała się. Bardzo to przeżyłam, a i w szkole nie udało się ukryć, że Mała – bo tak na mnie mówiono – poroniła. Ta tragedia jeszcze bardziej nas do siebie zbliżyła. Umocniła naszą bliskość.

			Byliśmy oboje załamani, wyczekiwaliśmy dnia, kiedy mój stan pozwoli na kolejną próbę. Chyba dopiero wtedy tak naprawdę w pełni byliśmy gotowi na posiadanie dziecka. Jednak co w tym wieku można wiedzieć na temat wychowania i rodzicielstwa? Czy dobrze odczytuje się sygnały swojego organizmu? Czy słyszy się bijący zegar biologiczny? Czy rozpoznaje się komunikaty nadawane przez własny instynkt? Nie! Dzisiaj wiem, że nie.

			A jednak wtedy to było tak bardzo silne. Laura poczęła się w noc po studniówce Remigiusza, w lutym 1992 roku. Spaliśmy wtedy w Jeglu, leśniczówce dziadka. Wiedziałam, że Remigiusz jest mężczyzną, z którym chcę spędzić całe życie. Jeśli w ogóle zdawałam sobie sprawę z tego, czym było prawdziwe życie. Wszystko, co działo się po tym, potoczyło się bardzo szybko. Niestety, całkiem odmiennie od moich planów i marzeń

			Mama Remigiusza, gdy dowiedziała się o mojej ciąży, nie wyraziła zgody na ślub. Była oburzona tym, co zaszło, i za nic nie chciała dopuścić do tego, byśmy mogli stać się rodziną. Uznała, że jestem majętną i rozpuszczoną dziewczyną z dobrego domu, jak na moje nieszczęście, na dodatek z Warszawy. Uważała, że absolutnie nie poradzę sobie z życiem na wsi, a ona mogłaby stracić wszystko to, czego dorobił się ojciec mojego ukochanego. Nie miałam nawet ara ziemi. Nie można było połączyć dwóch majątków, które dałyby się przełożyć na dalsze zyski. Szybko zostałam zdyskwalifikowana. W tej „grze” nie udało mi się zdobyć żadnego punktu i skończyłam z wynikiem bliskim zeru. Mogłam zapomnieć i pomału żegnać się z marzeniami o szczęśliwej rodzinie i miłości aż po grób. Remigiusz był za słaby, by przeciwstawić się matce i coś zmienić. Wychowany pod jej dyktando, godził się na wszystko, co mu narzucała. Był młody, pewnie mu się jedynie wydawało, że naprawdę mógłby zostać ojcem. Próbował tylko swojej seksualności. Ojca Remigiusza nigdy nie poznałam. Od wielu lat mieszkał i pracował w Stanach Zjednoczonych, jak większość osób z tamtego regionu ówcześnie, i nigdy stamtąd nie wrócił.

			Dzisiaj myślę, że relacje pomiędzy członkami rodziny ojca mojego dziecka były znacznie bardziej skomplikowane, tylko, jak to zdarza się w tego typu związkach, nikt głośno o tym nie mówi. Matka chciała wierzyć w to, co chciała, a nie w to, co było prawdą. Ja też nie wszystko potrafiłam sobie w tamtej chwili wyobrazić, a już na pewno nie do końca rozumiałam postawę Remigiusza. Nie wiem, czy w ogóle ją rozumiałam. Jak dla mnie wszystko było proste. Chciałam mieć dziecko. Bardzo chciałam, więc podjęłam decyzję, że urodzę je i wychowam.

			– Musisz usunąć to dziecko! – powiedział stanowczo mój ojciec.

			W jego poukładanym i prostym świecie taki nieład nie mógł być zaakceptowany. Wpadka z Remigiuszem, niedojrzałe małolaty, tak to wtedy widział.

			– Ale ja chcę je urodzić! – odparłam z przerażeniem w głosie.

			– Kate, przecież z tym dzieckiem do niczego nie dojdziesz! Wyobrażałem sobie, że będziesz kiedyś kimś, że osiągniesz nawet więcej niż ja. Zwiedzisz świat, zdobędziesz dobrze płatny zawód, będziesz zarabiać duże pieniądze. Czy ty tego nie chcesz? Nie po to się starałem, chciałem, byś wyszła na ludzi. Tak wiele ode mnie dostałaś. Owszem, twoja matka nigdy nie potrafiła być prawdziwą matką, a dla mnie nawet wierną żoną, ale ja chcę dla ciebie jak najlepiej – produkował się ojciec.

			– Tato! Chcę urodzić to dziecko, o niczym innym nie marzę. Z Remigiuszem czy bez niego, po prostu chcę je kochać i mieć. Wiem, że dam sobie radę i potrafię – mówiłam z płaczem.

			Pogrążałam się w kompletnym strachu. Stres był nie do opisania. Patrzyłam na mój brzuch, głaskałam go jakby ostatni raz. To było okropne uczucie! Mieć dziecko, którego nigdy miałam nie zobaczyć? Brak zrozumienia ojca doprowadzał mnie na skraj załamania nerwowego. Zaczynałam rozumieć Remigiusza. On nie umiał sprzeciwić się swojej matce. W kwestii ulegania naciskowi rodziców nic nas od siebie nie różniło. Oboje byliśmy niczym pacynki w rękach osób, które przecież szczerze nas kochały, a jednocześnie bez mrugnięcia okiem wykorzystywały tę miłość do realizacji własnych egoistycznych pobudek. Byliśmy na łasce ich pieniędzy, niezdolni do krzyku i sprzeciwu. Oni nie dali nam żadnej szansy. Potraktowali nas jak dzieci, a my przecież chcieliśmy być razem, skoro niedługo miało się urodzić nasze dziecko. Jakkolwiek by o tym nie myśleć, ja go pragnęłam każdą komórką swojego ciała. Owszem, byliśmy niedojrzali, ale znowu nie tak bardzo, by nie wiedzieć, czym kończy się seks. Tyle w sobie widzieliśmy i już samo to wydawało się piękne. Szkoda, że nasza miłość nie poradziła sobie z ograniczeniami, jakie postawiła przed nami rzeczywistość. A może nasze rodziny? Mój ojciec nie dawał za wygraną. Mimo iż stosunki z moją matką miał nie najlepsze, to teraz postanowił zewrzeć z nią szyki, dzwoniąc i prosząc o pomoc.

			Do lekarza wybraliśmy się wszyscy. Trzeba było mnie zbadać i ocenić, który to tydzień, by móc zakwalifikować do skrobanki. Przyjechałam z ojcem do Wołomina. Do gabinetu lekarskiego weszli jako pierwsi moi rodzice. Długo rozmawiali, a ja toczyłam wewnętrzną rozmowę z moim dzieckiem. Zastanawiałam się wtedy: jak mam do niego mówić? Kim będzie, gdy dorośnie? Czy w ogóle kiedyś uda mu się dorosnąć? Jakie będzie mieć imię? Czy kiedyś je otrzyma? Jak będziemy się do siebie zwracać? Jakie to uczucie usłyszeć „mamo”? Zważywszy na podbramkową sytuację, w jakiej się znalazłam, ten niezwerbalizowany monolog był swego rodzaju przejawem masochizmu. Zamiast próbować „odzwyczajać się” od istotki rosnącej w moim brzuchu, czyniłam wszystko, aby poczuć z nią jeszcze silniejszą więź. Naprawdę chciałam urodzić to maleństwo. Biłam się z myślami. W jednej chwili zapragnęłam być sierotą i móc sama o sobie decydować. Przecież z ojcem i tak byłam do gruntu samotna, a matkę mało obchodziłam.

			Moje rozmyślania przerwało skrzypnięcie otwieranych drzwi.

			– Kate! Pani doktor prosi cię do gabinetu, musi cię zbadać. Wejdziesz tam sama – powiedziała moja pozbawiona uczuć matka.

			Weszłam na ugiętych nogach, w ogóle ich nie czułam, i z ogromnym strachem w oczach. Za biurkiem siedziała kobieta, miała zmęczoną twarz i trochę podpuchnięte oczy. Widać było, że prowadzi niezwykle wyczerpujący tryb życia. Podobno, jak głosiła plotka, nadużywała alkoholu. Nie wiadomo, ile w tym było prawdy, ale na pewno należała do grona najlepszych ginekologów w mieście w tamtym czasie. Stanęłam nieruchomo, a moje serce jakby przestało bić. Ona zajęta była pisaniem, nawet na mnie nie spojrzała. Uznałam, że to niegrzeczne, przecież byłam, a ona udawała, że mnie nie widzi. Ugryzłam się w język. Czekaliśmy więc w niezręcznej ciszy, ja i ono.

			– Proszę, podejdź bliżej – powiedziała w końcu i po chwili odgarnęła grzywkę spadającą jej na czoło – a właściwie zacznij się rozbierać. Najpierw cię zbadam, a potem porozmawiamy.

			Po badaniu szybko założyłam ubranie, a ona usiadła za biurkiem. Wydawała się zamyślona, jakby zapomniała o mojej obecności. Zirytowało mnie to, bo nie wiedziałam, co robić, co mnie czeka.

			Po chwili zaczęła mówić:

			– Rozmawiałam z twoimi rodzicami, mówili, że chcesz usunąć to dziecko. Powiedz mi, proszę, czy tak jest, jak mówią? – Czy ja się nie przesłyszałam? Czy komuś wreszcie zależy na mojej opinii, na poznaniu mojego własnego zdania w tej sprawie?

			Wraz z tym pytaniem zaczęła być mi coraz bliższa.

			– Nie! To nieprawda! Ja chcę urodzić moje dziecko – odparłam bez namysłu i niczego bardziej nie byłam w tym momencie pewna.

			– Jak to? Rodzice przekonywali mnie, że ty go nie chcesz, i przyszli tu z tobą po to, żeby ustalić termin zabiegu – powiedziała, nie kryjąc zdziwienia.

			Moje wymowne milczenie stanowiło w tym momencie najlepszą odpowiedź.

			– Aha! Rozumiem…

			Zamyśliła się i spojrzała w okno. Wyczułam już, że jest po mojej stronie. Ja jednak nie walczyłam, nie próbowałam się żalić ani prosić o pomoc. Czekałam, że może zdarzy się cud. Siedziałam na tym obdartym drewnianym krześle i jedyne, czego chciałam, to zostać tam dłużej, niż tego wymaga wizyta. To było moje jedyne, największe pragnienie.

			Ona kontynuowała:

			– Zbadałam cię. Jesteś w drugim miesiącu ciąży, ale rodzicom powiemy, że w trzecim. Raz jeszcze ich tu poproszę i objaśnię im, że to zbyt zaawansowana ciąża, by można ją było usunąć. Uratujemy twoje maleństwo! Chcesz tego?

			Ze zdziwienia, radości i zaskoczenia nie mogłam wydusić z siebie ani jednego słowa. Ludzie z reguły doznają szoku w momencie konfrontacji z czymś skrajnie nieprzyjemnym, negatywnie zaskakującym. Ze mną działo się całkowicie odwrotnie. Przygniótł, wbił mnie w krzesło ciężar szczęścia, którego wówczas doświadczyłam. Po chwili dopiero doszłam do siebie. Uśmiechnęłam się z niedowierzaniem i zalałam łzami.

			– Dziękuję! Bardzo dziękuję! Nigdy w życiu pani tego nie zapomnę!

			Otworzyłam drzwi i poczułam, że świat leży u moich stóp. Byłam wniebowzięta, chciałam krzyczeć z radości, ale nie mogłam dać niczego po sobie poznać. Po części nawet też nie potrafiłam, wszystko stało się tak szybko. Poczułam wielką ulgę, jakbym została uratowana z tonącego statku, wykrztusiła z siebie wodę i uniknęła śmierci w głębinach. Niczego się już nie bałam. Marzyłam, śniłam nie tylko o tym, by urodzić moje dzieciątko, ale zrobić to jak najszybciej. Nie mogłam się już doczekać. Byle tylko przez cały ten czas aż do rozwiązania nic mu nie zagrażało. Wygrałam je! Od Pana Boga dostałam dziecko, moje maleństwo. Zszedł Anioł i mi je tak po prostu podarował, używając sprytnego fortelu. Trzy miesiące, nie dwa. To było takie proste. Jedno kłamstwo, a uratowało niewinne istnienie. A więc tak to działa?! Tak się ratuje nienarodzoną istotkę! I te wszystkie kłótnie wokół pojęć! Czy to coś to człowiek? Zarodek? Płód? Czy kto właściwie? Dla mnie od samego początku to była Laura. Moja Laura, która została przy mnie. Weszłyśmy do gabinetu obie i razem udało nam się go opuścić.

			Byłam z siebie dumna. Chociażby dlatego, że potrafiłam się przyznać. Zaszczuta przez rodziców, jej jednej, obcej osobie, powiedziałam prawdę. Nigdy ani przez moment nie żałowałam swojej decyzji, odwagi, jaką się wtedy wykazałam.

			Moi rodzice nie wiedzieli, jak mają się zachować po wyjściu z gabinetu. Patrzyłam na nich w nadziei, że jednak są szczęśliwi. Nie wiem, czy naprawdę byli? Czy tylko ja chciałam ich takimi widzieć? Gdybym mogła połączyć nasze myśli, bilans wyszedłby na tak czy na nie? Ile głosów otrzymałaby Laura? Laura! Masz żyć czy umierać? Czy twój dziadek głosował na tak, czy może wolał cię zdyskwalifikować? A babcia? Bywało, że potem się tobą opiekowała nocami, gdy ja pracowałam. Robiła to z zadowoleniem, że jednak jesteś, czy tylko z chęci finansowego zysku? A może za każdym razem żałowała, że do lekarza poszłyśmy za późno?

			„Jesteś w drugim miesiącu ciąży. Rodzicom powiesz, że w trzecim”.

			Te słowa nie pozwoliły mi tej nocy zasnąć. Śniły mi się kilkakrotnie. Byłam rozdarta na pół. Z jednej strony, dumna, że wywalczyłam moje dziecko, ale z drugiej, straciłam kogoś, kogo wydawało mi się, że nadal kocham.

			Tego dnia ojciec zdecydował:

			– Zrezygnujesz ze szkoły i zamieszkasz w leśniczówce dziadka. Stoi tam teraz pusta. Później, kiedy już będzie coraz bliżej porodu, pomyślimy, co dalej.

			– Dobrze – odpowiedziałam z pokorą.

			Nie mogłam się niczemu sprzeciwić, bo wtedy jeszcze bardziej stałabym się zależna od niego. Był to dla mnie swoisty cios, bo nie tak miało wyglądać moje życie w ciąży. Jegiel uwielbiałam. Kojarzył mi się ze świętami Bożego Narodzenia, kiedy dziadek przynosił z lasu świeżo ściętą choinkę. Zjeżdżała się wtedy cała rodzina i zasiadała przy okrągłym, dużym, wigilijnym stole, kosztując przepysznych potraw, które przygotowywała babcia. To były zapachy dzieciństwa, niematerialne pamiątki z moich wspomnień. Kiedy babcia umarła, a dziadek wyprowadził się stamtąd do swojej drugiej żony do Ostrowi Mazowieckiej, umarło też tamto miejsce. Pamiętam, że część leśniczówki zaczęli zajmować młodzi leśnicy, którzy tak jak kiedyś dziadek, zaczynali swoją drogę zawodową: Magdalena z mężem i trójką dzieci oraz Krystyna z Mieczysławem. Bardzo mnie wtedy wspierali. Każdy okres mojego życia kojarzy mi się z inną muzyką i na ten akurat przypada Smokie. Znałam na pamięć wszystkie ich utwory. Suzi Quatro i Chris Norman to muzyka z okresu ciąży z Laurą.

			Jedyną osobą w całej mojej rodzinie, która nigdy mnie nie oceniała, był mój wujek chrzestny Władysław, który miał żonę Barbarę. Wspaniali ludzie. Wujek mnie odwiedzał, opowiadał kawały, przywoził wałówkę od cioci Basi i wracał do domu. W jego towarzystwie człowiekowi momentalnie poprawiał się nastrój. Miał on wyjątkową zdolność rozpogadzania wszystkich wokół, wprowadzał światło i radość. Nie rozumiem, czemu Bóg zabrał go tak szybko do siebie. Może właśnie tam go potrzebował? Reszta familii uznała mnie za czarną owcę, bo chciałam mieć dziecko. W ich odczuciu zrujnowałam sobie przyszłość. Mijały tygodnie, a Laura powoli, choć w naturalnym rytmie, rozwijała się w moim brzuchu. Dla mnie to wszystko było niezwykłe, za każdym razem myślałam o sobie „my”, nigdy „ja”. Tak bardzo jej pragnęłam. Wyobrażałam sobie, że za kilka miesięcy zobaczę jej malutkie rączki, paluszki, pogłaszczę po główce, szepnę: „Kocham cię, moja kruszyno”. Delektowałam się stanem ciąży i chciałam jej doświadczać najbardziej świadomie, jak tylko było to możliwe, tak by niczego nie pominąć.

			Remigiusz dotrwał w szkole do matury, nie odwiedzał mnie, chciał zapomnieć o moim istnieniu. Tęskniłam, ale świadomość tego, że będę mamą, oddalała to przykre uczucie i goiła wszystkie rany.

			Nieubłaganie zbliżała się kolejna zima. Ojciec wyrywał sobie włosy z głowy. Nie wiedział, co dalej ze mną począć. A w zasadzie już z nami. Nie miałam nic, tylko ogromny, wystający brzuch, który dodawał mi trzydziestu pięciu kilogramów wagi. Po kilku krótkich rozmowach wspólnie ustaliliśmy, że najlepiej będzie, jeśli zamieszkam u naszej dawnej sąsiadki Haliny. Ojciec cały czas utrzymywał z nią kontakt, w przeciwieństwie do matki, mimo iż mieszkały naprzeciwko siebie. Sama zaproponowała to ojcu, musiała zauważyć, że problem ze mną go przerasta. Matka nie protestowała, wręcz przeciwnie, poczuła, że ten pomysł stanowi dla niej swoiste wybawienie. Zaczęłam się pakować. Niewiele tego było. Kilka bluzek, zielony sweterek, jakieś spodnie, dwie ciążowe sukienki, które ojciec przypadkowo kupił mi gdzieś na rynku, i jedna para butów. Kosmetyków nie miałam wcale, nigdy się nie malowałam. Jadąc z ojcem do Wołomina, rozmyślałam i gdzieś głęboko w sercu czułam, że zanim postawię swoją walizkę w domu Haliny, muszę zobaczyć się z mamą. Po to tylko, by po raz kolejny przekonać się o słuszności decyzji ojca. Przykładając dłoń do dzwonka, zawahałam się przez krótką chwilę.

			– Dobry wieczór, mamo! Chciałam wejść na sekundkę i porozmawiać, ponieważ od teraz będę mieszkać po drugiej stronie korytarza, u cioci Haliny. To ona sama zaproponowała ojcu takie rozwiązanie. Masz coś przeciwko temu?

			– Wszystko mi jedno. Od dawna nie mam wpływu na twoje życie. I tak robisz to, na co masz ochotę. Pytałaś mnie o zdanie, idąc do łóżka z Remigiuszem? – Matka nie oczekiwała odpowiedzi. – Nie! – Rozwścieczyła mnie tymi słowami.

			– Ty też nie liczyłaś się z moim zdaniem. Rozbiłaś naszą rodzinę, swoje małżeństwo. Wszystko zniszczyłaś. I jeszcze ten Stasiek wciąż się tu pałęta. Oboje nie macie wstydu! – krzyknęłam, patrząc jej prosto w oczy.

			– Nic na ten temat nie wiesz, dlatego nie masz prawa robić mi takich wyrzutów! Twojego ojca ciągle nie było. Ta jego wieczna praca… Ile razy w ciągu roku cieszyłaś się jego obecnością? A gdy byłaś małym dzieckiem? Pamiętasz? Wciąż go nie było! Tatuś na odległość! To ja musiałam się tobą zajmować. Byłam z tym zupełnie sama. Potrafisz to sobie w ogóle wyobrazić?!

			Absurdalność tego pytania prawie mnie rozbawiła, bo przecież ja sama miałam zostać wkrótce samotną matką!

			– Ojciec, mój ojciec, zarabiał na rodzinę! Widzę, że zapomniałaś, że to właśnie dzięki niemu miałaś wszystko! – Nie przebierałam już w słowach. – Ta twoja marna pensja pielęgniarki na nic by nie starczyła. Ty kochasz pieniądze bardziej niż cokolwiek innego! Mocniej niż tego twojego Stanisława. Pieniądze i alkohol to twoje największe miłości! – krzyknęłam rozżalona.

			– Zabraniam ci tak mówić! Jestem przecież twoją matką! Użerałam się z tobą przez jedenaście lat. Znosiłam twoje grymasy, a teraz śmiesz mi mówić, że nic się dla mnie nie liczy?!

			Nie mogłam już więcej tego słuchać. Trzasnęłam drzwiami. Ta dyskusja nie miała sensu. Każda rozmowa z matką kończyła się w ten sam sposób. Na siłę próbowała udowodnić swoje racje, a gdy brakowało jej argumentów, zaczynała obrzucać mnie pretensjami. Odwracała sytuację, zarzucając mi, że nigdy jej nie kochałam. Jak mogłam jej nie kochać? Przecież była moją mamą. Odległą od ideału, ale zawsze mamą. Kochałam ją więc i nienawidziłam równocześnie. To jednak nie miało teraz większego znaczenia. Chyba w głębi duszy chciałam, żeby mnie zatrzymała. Głęboko pragnęłam, aby nagle wszystko się odmieniło, by zostawiła Stanisława i pomagała mi wychowywać Laurę, moje jeszcze nienarodzone dziecko. To były pobożne i głupie życzenia. Tak się bowiem nigdy nie stało. Ludzie nie zmieniają się z dnia na dzień. Niepotrzebnie wywołałam tę dyskusję. Trzecie piętro. Ten sam blok. Ta sama klatka schodowa. Drzwi naprzeciwko. „Przemyśl to dobrze, bo nie będzie już powrotu” – pomyślałam. Znalazłam się jednak w sytuacji bez wyjścia. Albo swój los oddam w ręce ciepłej i dobrze mi znanej cioci Haliny, albo… Niestety rozwiązanie było tylko jedno. Drzwi się otworzyły, a w nich stanęła Halina. Miała na sobie fartuch i ubrudzone od bułki tartej dłonie. Powitała mnie jak zawsze z serdecznym uśmiechem.

			– Ooo! Jesteś, drogie dziecko! Jak się cieszę, że zgodziłaś się na moją propozycję zamieszkania u mnie. Obawiałam się, rozmawiając za twoimi plecami z ojcem, że możesz się poczuć urażona, jednak koniec końców dobrze zrobiłaś. Wchodź i czuj się jak u siebie w domu.

			Wtedy po raz pierwszy zdanie „Czuj się jak u siebie w domu” odebrałam jako nie na miejscu, nigdy go przecież nie miałam. Od zawsze szukałam tego domu. Halina użyła tego zwrotu w dobrej wierze. Dlatego doprowadziłam się do pionu i przestałam to w sobie roztrząsać. Doskonale znałam jej mieszkanie. Czułam, jakbym przeniosła się w czasie do okresu dzieciństwa, ponieważ przez lata niewiele się tu zmieniło. Halina nie była zamożna, nie o pieniądze jej przecież w życiu chodziło. Liczyła się ciepła, rodzinna atmosfera. Zaprowadziła mnie do mojego pokoju. Był bardzo zwyczajny, ascetyczny, jedynie z podstawowym wyposażeniem. Stary tapczanik skrzypiał w odpowiedzi na przewyższający jego możliwości ciężar, a szuflady nie chciały się domknąć. Świeciło pustką i to moja obecność miała przywrócić temu miejscu trochę wcześniejszego życia. Kiedyś wychowywała się tu Marta, a później jej brat Piotr.

			– To będzie twój kącik w moim domu. Może nie są to jakieś wyszukane, luksusowe warunki, ale ja nigdy nie starałam się urządzać tu pałacu. Znasz mnie. Poza tym, jakoś nie było pieniędzy na drogie meble. Teraz, kiedy mieszkam sama, to już w ogóle przestałam o tym myśleć. Czy dobrze będziesz się tu czuła? I czy brak komfortu nie będzie ci dokuczał?

			– Ależ oczywiście, że nie! Jestem wdzięczna, że mam się gdzie podziać, szczególnie teraz, kiedy… mama… Po prostu nie potrafimy się już porozumieć.

			– Tak – westchnęła Halina. – Dobrze, rozgość się tu i zapraszam na kolację.

			Brak komfortu? Dla mnie samo szczere zainteresowanie i przygarnięcie oznaczało szczyt dobrobytu. Widok z okna był niemal tak samo ponury jak z mieszkania matki, gdzie dawno temu mieszkałam. Naprzeciwko stał drugi blok, dalej podwórko. Zaraz obok trzepaka zbierała się młodzież, która nie bardzo wiedziała, co ma ze sobą zrobić. Doskonale pamiętałam, jak będąc dzieckiem, skakałam tam w gumę. Pamiętałam też pusty kosz na śmieci, który założyła mi na głowę moja starsza koleżanka Marlena R. Pomimo tego, z perspektywy czasu, zabawnego, choć wtedy złośliwego, jednak dość typowego dla dziecięcych zachowań psikusa, Marlena zawsze była osobą serdeczną i ciepłą. Kiedyś po wielu latach spotkałam ją w hotelu Sheraton w Warszawie, gdzie pracuje do dziś. Nic się nie zmieniła, mimo iż moja matka zrobiła jej spore świństwo, zabierając męża, z którym miała córcię Klaudię. Nie żywiła do mnie żalu czy urazy. Nawet pytała w rozmowie, co słychać u mojej mamy, i nie wyczuwałam w tym krzty ironii.

			Wracały wspomnienia. Krajobraz typowo miejski czasem wprowadzał mnie w melancholijny nastrój. Późną nocą, gdy nie mogłam zasnąć, liczyłam palące się w bloku światła. Wyobrażałam sobie ludzi snujących się po własnych mieszkaniach, szukających odpowiedzi na nurtujące ich pytania, z pulsującymi bólem głowami od wymyślania sposobów na rozwiązanie problemów. Być może gapili się także w moje okno, chcąc dostrzec w nim jakąś sylwetkę. Co pomyśleliby o mnie, gdyby im się to udało? O jeszcze jednej z setek anonimowych osób, krążących bezsennie po pokoju. Wtedy pospiesznie gasiłam światło i w ciemności zastygałam w bezruchu. Nie chciałam się ujawniać. Wolałam obserwować, niż być obserwowaną. Taki nocny świat miał gorzko-słony smak. Od zawsze byłam sentymentalna i ponad przeciętnie wrażliwa. Lubiłam rozmyślać. O ile życie byłoby łatwiejsze, gdyby nie te cholerne rozmyślania! Mówią, że człowiek to istota myśląca, a mi nic, co ludzkie, nie jest obce.

		


		
			Laura, na którą tak bardzo czekałam

			Nadszedł dzień porodu. Bóle nawiedziły mnie nocą dwudziestego piątego listopada 1992 roku po godzinie dwudziestej drugiej. Pamiętam,akurat w telewizji nadawali teleturniej pod nazwą „Koło Fortuny”, przeplatany reklamami proszku do prania, z Chajzerem w roli głównej. Nie powiedziałam nic Halinie ze zwykłej troski o nią. Wstawała rano i taki alarm zburzyłby rutynę jej ciężkiego dnia. Po ciężkiej nocy zadzwoniłam do Marka. Był młodym policjantem, spotykaliśmy się od czasu do czasu. Mimo iż wyprowadziłam się jako dziecko z Wołomina, to jednak przyjaźnie i znajomości z dzieciństwa zostały. Miałam jedną oddaną mi koleżankę z tamtych lat o imieniu Iza. Mieszkała w blokach na Hibnera, tak się to kiedyś mówiło. Niby taka nowo wybudowana dzielnica Wołomina. Mama Izy przepracowała większość życia w urzędzie skarbowym. Iza poznała młodego policjanta, w którym się zakochała, tym sposobem wciągnęła w gang policyjny, czyli grupę policjantów, znajomych Marka. To dzięki niemu, będąc w ósmym miesiącu ciąży, założyłam Remigiuszowi sprawę w sądzie o pozbawienie praw rodzicielskich.

			– Halo! Marek? Mówi Kate – powiedziałam mocno przerażona.

			– Tak. Witaj. Co się dzieje?

			– Nie wiem, co mam robić. Trzeba zawieźć mnie do szpitala, mam bóle! Czy mógłbyś po mnie przyjechać?

			– Jasne! Jestem na służbie, ale za dwadzieścia minut będę. Dasz sobie radę? Jesteś sama?

			– Tak, dam radę. Halina pojechała już do pracy. Nie chciałam jej martwić. Nie byłam pewna, czy to już ten moment. Czekam na ciebie! Pospiesz się! Pa.

			Zaczęłam się pakować najszybciej, jak się dało, choć nie było to łatwe. Z wagą prawie stu kilogramów czułam się jak słoń w składzie porcelany. Z roztargnienia, przerażenia i stresu pomyliłam naszykowane wcześniej koperty. Zamiast badań z ostatnich siedmiu miesięcy ciąży, zabrałam ze sobą świadectwo ukończenia religii z ósmej klasy szkoły podstawowej. Cała ja! Szalona, beztroska! To było moje pierwsze dziecko. Nie potrafiłam sobie nawet wyobrazić, jaki to ból i wysiłek wydać na świat tę małą i zarazem wielką istotkę.

			Poród trwał kilka godzin. Skurcze i chwila wytchnienia, palcami przeczesywałam włosy i za każdym razem ich garść zostawała mi w dłoni. Tego stanu, kilka chwil po urodzeniu, już nie pamiętałam. Wreszcie ostatni ból party. Na twarzy popękały mi naczynka z wysiłku… i jest! Krzyknęłam szczęśliwa.

			Dwudziestego szóstego listopada o godzinie jedenastej czterdzieści całkowicie wycieńczona usłyszałam pierwszy krzyk mojej kochanej córki. Przytuliłam ją do siebie. Łzy wzruszenia i radości spływały mi po policzkach. Nie mogłam oderwać od niej wzroku. Fala ciepła uderzyła mi do głowy. Ona była taka malutka, niemal miniaturowa, krucha niczym porcelanowa laleczka, gotowa się rozpaść pod najdelikatniejszym dotykiem. Nie da się opisać skali emocji, jakie wówczas mną targały.

			Spojrzałam w okno. Drzewa kołysały się łagodnie, a świst wiatru akompaniował moim myślom. „To mój najszczęśliwszy dzień! Zostałam mamą! Teraz już nie jestem sama! Nigdy nie będę samotna! Mam ją na zawsze! Moją Laurę…”. Rana na osiemnaście szwów, cztery godziny leżenia na szpitalnym korytarzu, bo w salach zabrakło miejsc. Z metalową miską pod pupą. Nie myślałam o upokorzeniu. Brak męża i ojca maleństwa. To nie był dramat. Najgorsze, że Laura wymagała transfuzji krwi. Kilka godzin przemożnego strachu, niepewności, oczekiwania. Czy zostanie uratowana… po raz drugi? Dwa wenflony wbite w czubek główki, piękne czarne włoski, śniada cera od nadmiaru bilirubiny. Ta mała dziewczynka, która przed momentem przyszła na świat, miała jego twarz. Myślałam o nim, ale już nie tak jak kiedyś. Powoli stawał mi się coraz bardziej obojętny, bo mój świat zasłoniła ona, Laura. Moja mała córeczka.

			Halina z Martą niezwykle czule się mną opiekowały, dbały o mnie bardziej, niż zapewne potrafiłby niejeden mężczyzna. Dostałam kwiaty, życzenia, gratulacje.

			Po czternastu dniach obydwie zdrowe i szczęśliwe wyszłyśmy ze szpitala, rozpoczynając nowy rozdział wspólnego życia. Mieszkanie z Haliną i maleńkim dzieckiem było namiastką domu. Pamiętam, jak bardzo ta sześćdziesięcioletnia już kobieta cieszyła się moim szczęściem. Laurę traktowała jak wnuczkę, a mnie jak córkę. Starała się, by niczego nam nie brakowało. Ojciec też się ode mnie nie odwrócił. Pomagał, ile mógł, albo tyle, ile nakazywała mu przyzwoitość. Laura w prezencie od dziadka dostała kolorowy głęboki wózek, dzięki czemu mogłyśmy wychodzić na spacery. Matka też czasem do nas zawitała, jednak nawet nie próbowała ukrywać, że moje życie niewiele ją obchodzi. Przychodziła po to, aby nie zostać posądzoną o całkowitą obojętność czy brak empatii, i zagłuszyć ewentualne wyrzuty sumienia. Jeśli je w ogóle miała.

			Mijały dni, Laura rosła wprost proporcjonalnie do mojej miłości. Halina upominała mnie czasem, abym rozważniej podchodziła do wychowania mojego maleństwa. Przekazywała mi wiele cennych rad. A ja niechętnie jej wtedy słuchałam. Butność młodej matki. To było głupie, ale czułam zazdrość o wszystko i wszystkich, którzy zbliżali się do Laury. Chciałam ją mieć tylko dla siebie. Kierował mną strach, że mogę ją stracić. Dom, który stworzyła nam moja przybrana ciocia, był czymś innym niż to, co znałam i czego w życiu doświadczyłam. A mimo to zapragnęłam okazać się dorosła i w pełni samodzielna. Mieć na własność cztery ściany i całkowicie zająć się wychowaniem córci.

			Ta wewnętrzna potrzeba zmian stawała się coraz silniejsza i czułam, że nie zdołam już tego powstrzymać. Nie miałam planów, gdzie i jak będę żyła, wiedziałam tylko jedno: muszę być niezależna! Skoro byłam na tyle dorosła, żeby zrobić dziecko, to teraz muszę udowodnić sobie, że dam radę zapewnić mu byt bez pomocy innych. Szkoda mi było tylko Haliny, bo wiedziałam, że decyzji o mojej wyprowadzce nie przyjmie pozytywnie, a nawet może ją ona bardzo zmartwić. Za nic w świecie nie chciałam jej ranić. Tyle przecież dla mnie zrobiła, a teraz nagle miałam jej oznajmić, że chcę być wreszcie naprawdę niezależna. Wierzyłam w jej mądrość życiową i ogromną tolerancję. Liczyłam, że mnie zrozumie.

			– Ciociu? – odezwałam się nieśmiało. – Chcę się od ciebie wyprowadzić.

			– Słucham? – zagrzmiała Halina. – Dziecko! Gdzie ty chcesz się teraz przenieść? To taki żart, prawda?

			– Muszę zacząć żyć samodzielnie. Nie mogę pozostawać dłużej na twojej łasce lub pod opieką ojca. Mam dziecko, powinnam być odpowiedzialna za nas dwie. To niedojrzałe wciąż na kogoś liczyć. Przecież urodzenie Laury było zupełnie świadome, chcę więc w pełni ponieść konsekwencje tej decyzji. Ty jesteś dla mnie kochana, bardzo dużo ci zawdzięczam, ale ja czuję, że to jest właśnie ten moment…

			– Hmm…

			Halina czuła się zmieszana. Nie wiedziała, co powiedzieć, jak zareagować. Czy powinna zacząć na mnie krzyczeć? Zabronić mi tak myśleć? Po chwili wstała, oparła się o ramę okna, popatrzyła w dal i ze spokojem wyrzuciła z siebie ciąg racjonalnych pytań:

			– Kate, gdzie zamierzasz się wyprowadzić? Poznałaś kogoś i chcesz z nim zamieszkać? Może to Marek? Jak podejmiesz pracę? Z czego będziesz się utrzymywać? Czy wszystko naprawdę przemyślałaś?

			Na żadne z tych pytań nie miałam dobrej, mądrej, satysfakcjonującej odpowiedzi.

			– Tak, ciociu, przemyślałam! Po prostu tak muszę. Nie mam nikogo, a Marek jest tylko moim kolegą. Chcę się sprawdzić w roli mamy. Przynieść jej mleko kupione za własne pieniądze, sama o nią zadbać.

			– Hmm… – Halina wciąż zdawała się nieprzekonana do moich racji. – Dobrze, jeśli tak postanowiłaś. Kate, czy ty sobie poradzisz? Nie chcę, by ktoś cię skrzywdził!

			– Oczywiście, że sobie poradzę! Zawsze potrafiłam sama o siebie zadbać. Uwierz, ciociu, ja przez większość życia mogłam liczyć tylko na siebie. Nikt o mnie nie dbał. Nikogo nie obchodziło, co czuję, co myślę. Tata, jak wiesz, zapewniał mi tylko, a może aż, byt. Doskonale wiem, co to oznacza. Damy sobie radę! – odpowiedziałam z radością i przekonaniem.

			– To kiedy chcesz się wyprowadzić? – zapytała z rezygnacją w głosie.

			– Na początku przyszłego tygodnia.

			Halina nie była na mnie zła, nie miała do mnie żalu. Zastanawiała się raczej, co tak naprawdę zamierzałam. Co chciałam ze sobą zrobić? Gdzie pójść? Ona znała życie, wiedziała, że nie można tak po prostu wyjść z domu i zacząć wszystkiego od nowa, bez komplikacji i konsekwencji. Może gdyby potrafiła wytoczyć silniejsze argumenty, inaczej przemówić mi do rozsądku, zrezygnowałabym ze swojej decyzji. To nie była ucieczka, tylko świadomie podjęte kroki. Nie miałam sprecyzowanego planu, nie miałam żadnego planu! Wystarczyło samo pragnienie zmian, aby uwierzyć, że nam się uda! Chciałam opuścić ten szary, przygnębiający Wołomin, potrzebowałam większej liczby bodźców, podniet. Miasta z neonami i setkami ludzi na ulicach. Byłam przekonana, że właśnie w takim świecie jest dla mnie i dla Laury przygotowane miejsce. Obudziłam się jak co rano o tej samej porze. Laura jeszcze spała, a ja nie chciałam zakłócać jej błogiego snu. Weszłam do kuchni, tam czekała na mnie Halina. Miała smutek na twarzy i nie potrafiła tego ukryć.

			– Przyzwyczaiłam się do was bardzo – zagadnęła nagle. – Będzie mi was brakowało!

			– Wiem, ciociu. Nam ciebie także. – Przytuliłam ją z całych sił.

			Wspólnie przygotowałyśmy śniadanie i usiadłyśmy do ostatniego posiłku. Mój pobyt u Haliny miał tego dnia się zakończyć. Z jednej strony, czułam żal, że muszę opuszczać to miejsce, które stało się moim domem, Halinę, która opiekowała się mną niczym rodzona matka i na której wsparcie zawsze mogłam liczyć, a z drugiej, ogromną ekscytację i podniecenie towarzyszące chyba wszystkim tym szalonym ludziom, którzy mają odwagę na całkowitą zmianę swojego życia.

			Zdecydowałam się wejść w nieznane. Nachodził mnie strach. Nie o siebie się bałam, martwiłam się o Laurę. Czy będę potrafiła zatroszczyć się o jej warunki bytowe i zapewnić jej godziwe życie? To jednak tylko chwilowa niepewność, kilka minut później byłam przekonana, że na pewno dam sobie radę. Przecież nie ja jedyna. Tylu ludzi wiodło samodzielne życie. To czemu nie ja? Byłam bardzo dumna ze swojej decyzji. Honor nie pozwoliłby mi dalej mieszkać u Haliny. Zabrałam wózek, kilka rzeczy, rzuciłam ostatnie spojrzenie na smutny szary blok.

			Wyszłam na zawsze, zamykając ten rozdział swojego życia. Laura miała dopiero trzy miesiące. Grzecznie spała. Był luty. Wsiadłam do pociągu i pojechałam do Warszawy. Późnym popołudniem wysiadłyśmy na Dworcu Wileńskim.

			Pamiętam, jak babcia opowiadała mi, że to historyczne miejsce. Niegdyś znajdował się tu punkt przesiadkowy do Petersburga i Leningradu przez Wilno, stąd jego nazwa. Teraz stało tam kilka drewnianych budek: z warzywami, owocami, zapiekankami, a także zbierały się hordy szemranego towarzystwa i patologii z całej Pragi. Cinkciarze wymieniali dolary na złotówki i odwrotnie. Taksówkarze handlowali, czym się dało i z kim się dało. Klimat mroczny i bardzo niebezpieczny.

			Właściwie nie wiedziałam, co miałam ze sobą zrobić. Nikogo nie znałam, nie miałam dokąd pójść. Bez celu poruszałam się po mieście. Mijały długie godziny. Uznałam, że najwyższy czas poszukać jakiegoś noclegu. Było jedno takie miejsce w Warszawie, gdzie lądowali ludzie bez domu. Dworzec Centralny. Ogarnął mnie dziwny niepokój. Ja, dziewczyna, której właściwie nigdy niczego nie brakowało, nagle miałam dołączyć do tych, którzy koczują na zimnym dworcu. Do tych, którym brakuje wszystkiego, począwszy od zaspokojenia elementarnych potrzeb. Dookoła sami narkomani i alkoholicy. Pośród tego pandemonium ja z malutką, niewinną istotą. To było nie do pomyślenia. Nie zdawałam sobie nawet sprawy z tego, co mogło mi grozić w takim miejscu! Kręciło się tam wielu podejrzanych ludzi. Aby nie zwariować, postanowiłam wyłączyć myślenie, odciąć się od emocji. Przykryłam się kurtką i wygodnie usiadłam na ławce. Wbrew wszystkiemu panował tam niezrozumiały gwar. Przewijały się tłumy, większość chodziła bez celu w tę i z powrotem. W oczekiwaniu na coś, co zwykle nie nadchodziło. Niczym bohaterowie sztuki Samuela Becketta Czekając na Godota.

			Na dworcu spędziłam dwie noce. Jak mi się to udało, do teraz nie jestem w stanie tego wytłumaczyć. Wyczerpana i zziębnięta, zapragnęłam uciec do ciepłego domu Haliny. To były jednak tylko moje chwilowe słabości. W rzeczywistości nigdy nie robiłam kroku w tył. Zboczenie z raz obranego celu nie leżało w mojej naturze. Przez chwilę żałowałam swojej decyzji, ale nie na tyle, aby kolejny raz prosić o czyjąś pomoc. Halina byłaby pewnie zadowolona, że wróciłam, i przyjęłaby mnie z otwartymi ramionami, ale ja okazałabym w ten sposób swoją słabość. To było ostatnie, co mogłam zrobić.

			Nagle poczułam obok siebie czyjąś obecność.

			Powoli zbliżał się ranek, więc strach już przestał mieć nade mną władzę. Mężczyzna, który usiadł na mojej ławce, zagadnął:

			– Witaj, piękna! Co robisz o tej porze sama na dworcu? – Brzmiał raczej prześmiewczo. – Tylko nie wciskaj mi kitu, że czekasz na chłopaka, który poszedł kupić bilet do Paryża! Bo obserwuję cię już od dłuższego czasu i takie bajeczki możesz sobie podarować, księżniczko – ciągnął triumfująco.

			Nie czułam zagrożenia. Zawsze lgnęłam do ludzi. Byłam ufna i otwarta. Mimo wszystko postanowiłam nie mówić mu całej prawdy.

			– Pokłóciłam się z mamą. W złości wyszłam z domu i dotarłam tu. Właściwie, z jakiej racji się mną interesujesz? – zapytałam spokojnie.

			– Widzę, że siedzisz tu sama. Pomyślałem, że podejdę i pogadam chwilę. Chętnie dowiem się, co tu robisz?

			– Raczej nie mam ochoty na zwierzenia. Nie widzę w tym żadnego celu.

			– Jak wolisz! Ale chyba mogę ci pomóc. Tylko powiedz, co mam dla ciebie zrobić?

			Przeszło mi przez głowę, że ten facet będzie dla mnie jedynym ratunkiem.

			– Czego ode mnie chcesz? – odpowiedziałam podejrzliwie.

			– Niczego! Chcę ci tylko pomóc. Przyznaj się! Jak się tu znalazłaś? Uciekłaś z domu? Twój facet zadawał ci kopy? A może serio posprzeczałaś się ze starą, trzasnęłaś drzwiami i przysięgłaś sobie, że nigdy tam nie wrócisz?. Bo raczej nie uwierzę, że jesteś tu z własnej woli, tak dla rozrywki.

			– Niestety, trochę tak! – odparłam ściszonym głosem. Jednak i tak postanowiłam nie mówić prawdy. – Jeśli chcesz mi pomóc, to załatw mi mieszkanie. Słyszałam o pustostanach w Warszawie. Chciałam jakiś znaleźć i spokojnie w nim zamieszkać. Nic poza tym.

			– Nie ma sprawy. Masz fuksa, dobrze trafiłaś! Jestem właścicielem kilku takich mieszkań. Znajdę ci kącik, o jakim zawsze marzyłaś. Aha, ja jestem Chrumi. A ty?

			– Kate.

			– Słuchaj, Kate, przyjadę po was wieczorem, około osiemnastej.

			Kiedy wrócił późnym popołudniem, wsiadłam z nim do BMW. Tacy ludzie jak on dowartościowują się przez swoje samochody. Chrumi był prawdziwym psychopatą. Bandziorem z krwi i kości. Zajmował się drobnymi oszustwami. Taki człowiek z warszawskiej Pragi od wszystkiego. Jednemu załatwił jakąś szemraną, nielegalną pracę. Innemu kawałek dachu nad głową. Ostatecznie jednak dbał wyłącznie o własne interesy.

			Czego chciał ode mnie? Jeszcze nie wiedziałam, ale nie miałam już czasu na głębsze analizy. Z chwilą, gdy wstałam z nim z ławki, wkroczyłam w świat bandytów, czarnych interesów i fatalnych manier. Co sekundę myślałam o Laurze, która kazała mi iść do przodu, cokolwiek miało się jeszcze wydarzyć. Wystraszona i głodna potrzebowała schronienia i moim obowiązkiem było jej to zapewnić. Bez namysłu udałam się z Chrumim tam, gdzie chciał mnie zaprowadzić. Nie wiedziałam, gdzie jedziemy. Miałam do niego jakieś dziwne zaufanie, mimo iż domyślałam się, co było jego profesją. Nie przeszła mi przez głowę myśl, że mógłby zaciągnąć mnie do lasu, zgwałcić, a Laurę sprzedać za granicę. Takie rzeczy przecież się zdarzały, szczególnie gdy znajomość zawierała bezdomna na jednym z głównych dworców. On był dobrze ubrany, pachniał dobrą wodą. Czułam, że nie stawiałabym oporów, stąd nie było we mnie żadnego strachu. Chrumi co chwila się do mnie odzywał. Próbował nawet nawiązać jakiś kontakt z Laurą. Stroił dziwne miny, miał więc w sobie choć odrobinę poczucia, jak należy zachować się w obecności takiego maluszka. Robił to dość nieudolnie, ale zmęczona Laura od czasu do czasu się uśmiechała. I była to zupełnie naturalna reakcja. Ja nie słuchałam, co ten podejrzany typ miał mi do powiedzenia. Nawet nie udawałam, 
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			Nieznajomy i ja jako Julia Roberts z filmu Pretty Woman
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			Julian. Moja wielka miłość
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			Pierwsze kroki w biznesie. Największe sukcesy i najdroższe porażki
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			Holandia, kraj, którego nienawidziłam i który kochałam

Dostępne w wersji pełnej.
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